Emigracje.

W okresie zniewolenia w latach 1944-1989 wielu obywateli polskich z racji wcześniejszych komunistycznych prześladowań szukało możliwości godnego życia emigrując. 

Sam miałem możliwość opuścić kraj na bardzo dogodnych warunkach, jako internowany w 1982 roku. Na 11 mieszkańców celi, w której przebywałem w Łowiczu z takiej możliwości skorzystało 4 kolegów – 3 do USA, 1 – do Niemiec.

Nie uważałem i nie uważam za celowe dokonywanie takiego wyboru z punktu widzenia mojej niepodległościowej orientacji, jako Polaka zaangażowanego w sprawy polskie. Oczywiście szanuję i nie zgłaszam pretensji do tych, którzy takiego wyboru dokonali.

Przed 40 laty mieliśmy do czynienia z pomarcową emigracją – Żydów i Polaków żydowskiego pochodzenia. Działo się to w wyniku antysemickiej nagonki, rozpętanej w ramach frakcyjnej walki komunistów, członków PZPR. Tymi antysemickimi pożałowania godnymi działaniami obciąża się jakże często Polaków i państwo polskie. Zapominając, że Polska znajdowała się w tym czasie w potrójnej niewoli – partii komunistycznej, ideologii marksistowskiej i Związku Radzieckiego.

W aspekcie prawnym PRL uznawana jest jako państwowość polska, ale w sensie historycznym, moralnym, nie jest już współcześnie uznawana za Państwo 
Polskie. Jest to analogia do tzw. Królestwa Kongresowego formalnie nazywanego Królestwem Polskim, mającym Sejm, Senat, Rząd i Wojsko, które w powszechnej świadomości Polaków nie jest uznawane za ich formę bytu państwowego. Państwo Polskie to I Rzeczpospolita , II Rzeczpospolita i III Rzeczpospolita, zarówno Królestwo Kongresowe jak i PRL jako organizmy niesuwerenne, rządzone przez Rosję, nie mają moralnego prawa do uznawania je za państwowości polskie.

Drugim ważnym czynnikiem, który należy brać pod uwagę jest fakt, że komuniści wg głoszonej przez siebie ideologii odrzucali przynależność narodową – ich ojczyzna była partia komunistyczna, jako narzędzie dominacji ich moskiewskiego centralnego ośrodka władz Komunistycznej Partii Związku Radzieckiego.

Podany wyżej teoretyczny model nie do końca funkcjonował w życiu. Zbyt silnie wpojone było w ludziach poczucie przynależności narodowej. W praktyce więc komuniści byli Polakami, Rosjanami czy Żydami, ale zawsze pamiętać musieli, że obowiązuje ich dyspozycyjność wobec partii.

Myślę, że przy analizie marca 1968 poruszone czynniki słabo są brane pod uwagę. Antysemickie wydarzenia marca traktowane są jako działania państwa polskiego i Polaków, co dla mnie jest oczywistą nieprawdą. Jako Polak „urodzony w niewoli, okuty w powiciu”, od drugiego roku życia do 52 roku – czyli od 1939 –1989 – byłem pozbawiony niepodległego państwa. Ponadto żyłem w społeczności, której znaczna część rezygnowała z polskości, stając się narzędziem obcego panowania poprzez przynależność do PZPR. Jest to dla mnie bardzo ważny aspekt przy rozpatrywaniu PZPR-owskiej hańby marcowej.

W świetle tych aksjomatów, patrząc na marzec można dopiero dokonać jego właściwej oceny.

Protestujący studenci i ogół społeczeństwa nie byli antysemitami. Wprost przeciwnie – stawali się ofiarami prześladowań. Moi bliscy koledzy – Jurek Szczęsny, Andrzej Makadzewicz, Brunon Kapala, a także nie znany mi osobiście Kowalski – sądzeni w Łodzi, nie byli ani syjonistami, ani Polakami żydowskiego pochodzenia. Również ja, potępiając publicznie, jako inżynier studiujący ekonomię na wieczorowych studiach, nazywając na wiecu (zebraniu) na wydziale ekonomii antysyjonizm – antysemityzmem, i potępiając publicznie reżim gomułkowski, nie stałem się przez to ani syjonistą ani semitą. Tym bardziej nie byłem też, podobnie jak moi młodsi koledzy antysemitą.

W odpowiedzi jednak usłyszałem w moim zakładzie, od moich dyrektorów „z przyczyn, których nie możemy Panu podać, a co do których jest Pan zorientowany, nie może Pan pełnić funkcji kierowniczych, proponujemy Panu pracę starszego technologa i lepiej niech Pan zostanie, bo może Pan gdzie indziej pracy nie dostać”.

Była to realizacja przez moich przełożonych dyrektywy SB-ckiej, sankcjonowanej przez PZPR. Przyzwoite, ale przekreślające odbudowywaną po represyjnym zwolnieniu z Prozametu w 1964 r. moją pozycję zawodową.

A przecież  kalumnie rzucono, a nawet pobito tak znakomitych Polaków, jak choćby Paweł Jasienica czy Stefan Kisielewski, którym jako przeciętny obywatel zasługami czy autorytetem do pięt nie dorastałem.

Oczywiście większość Polaków i to często bez względu na pochodzenie pozostawała w Polsce. 

Ale represje i stworzone możliwości wyjazdu spowodowały, że 15 tysięcy Polaków żydowskiego pochodzenia i Żydów wyjechało.

Nie była to największa emigracja żydowska. Z Polski wyjechało, dążąc do odbudowywanego państwa Izrael, lub żyjącej w wolnym świecie diaspory w latach 1944-1947-140 tys. osób, w 1948-1949-42 tys., w 1956-1960-30.tys.osób.
Wyjeżdżali ludzie z różnymi motywacjami, o różnych życiorysach i przekonaniach. Wyjeżdżali, mocno zrośnięci z Polską ci, którym działa się krzywda. Wyjeżdżali ci, którzy utracili pracę i nie mieli perspektyw zawodowych, ale wyjeżdżali też tacy, którzy żadnych prześladowań nie doznawali, a życie na zachodzie dawało lepsze życiowe i materialne szanse.

Wśród wyjeżdżających byli też tacy, którzy powinni pozostać w polskich więzieniach, jak Stefan Michnik czy Helena Wolińska.

Wyjechał, często zapraszany przeze mnie do Klubu pod 77 przed 1964 r. redaktor Józef Lebenbaum, który został wierny Polsce i sprawdził się w czasach „Solidarności” swą działalnością. Wyjechał łodzianin Józef Dajczgewand, z którym często wracałem z Warszawy po dyskusjach na Hożej. Wielu zostało. 

Przesłuchiwany na okoliczność znajomości z Antonim Zambrowskim, stwierdziłem, że jest to patriota polski i gorący katolik, co ten całym swoim późniejszym życiem potwierdził.

To się ciężko pisze, bo nigdy nie dzieliłem ludzi wg ich pochodzenia, ludzie, to ludzie. Wrogami byli sowieccy agenci: Bierut, Gomułka, Gierek czy Jaruzelski, w równym stopniu, co Cyrankiewicz, Berman czy Roman Zambrowski.

Wracając do tych wyjazdów to podzielałem i podzielam ból i żal z powodu wymuszonego rozstania. Przepraszać nie będę, bo byłem po tej samej stronie. Mam wryty w pamięć los Żydów w czasie okupacji. My, Polacy, byliśmy w nieco lepszej sytuacji, ale też byliśmy masowo mordowani. Ojciec mój poległ, matka nie przeżyła wojny.

Niestety współcześnie mnożą się prowokacje, których najwybitniejszym inspiratorem jest Jan Tomasz Gross. 

Myślę, że na te antypolskie wystąpienia dano w Polsce  już dostateczną ilość odpowiedzi, jak choćby w książce „Nowe kłamstwa Grossa” Jerzego Roberta Nowaka. 

Gdy dziś przywołujemy smutny okres pomarcowych emigracji z symbolicznym Dworcem Gdańskim, nie sposób nie przywołać innego nie zawsze pamiętnego uchodźstwa.

W Polsce w latach 1944-1956 emigrowali lub pozostali na emigracji najwybitniejsi Polacy. Komunistyczne władze pozbawiły obywatelstwa polskiego,  zmarłych później z dala od kraju tak znakomitych Polaków, jak generałowie Władysław Anders, Bór-Komorowski, Sosnkowski, Kopański, Maczek. Towarzyszyło im tysiące ich żołnierzy, polityków, pisarzy, wśród nich Tyrmand czy Hemar, znakomici polscy patrioci pochodzenia żydowskiego.

Za granicę udało się uciec Mikołajczykowi i Korbańskiemu. Ale ilu się to nie udało. Emigrować chcieli tacy bohaterowie, jak oficerowie AK, mjr. Hieronim Dekutowski „Zapora”, cichociemny, jego podkomendni – kpt. Stanisław Łukasik „Ryś”, por. Jerzy Miałkowski „Zawada”, por. Roman Groński „Żbik”, por. Edmund Tudray “Mundek”, por. Tadeusz Polak “Junak”, por. Arkadiusz Wasilewski „Biały” i ich polityczny przełożony, Władysław Siła-Nowicki.

Niestety w trakcie próby opuszczenia kraju zostali aresztowani 7 marca 1949 roku i wszyscy, z wyjątkiem Władysława Siły-Nowickiego – rozstrzelani.

Wspominam o tym z tą myślą, żeby patrząc na marzec, na tę smutną pomarcową emigrację, zachować proporcje i nie tracić z pamięci tych komunistycznych zbrodni, których wymiar był jeszcze bardziej drastyczny. Pamięć historyczna jest spoiwem Narodu, trzeba ją budować we właściwych proporcjach. 

Jerzy Scheur

„Ale jasno, ale twardo 

wśród narodu swego stać,

myślą bić, chorągwie brać,

świecić czym tarczą jasną”

Juliusz Słowacki
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      Prezydent RP Lech Kaczyński odznaczył, przywódcę łódzkich studentów z marca 1968r Jerzego Szczęsnego Krzyżem Oficerskim Orderu Odrodzenia Polski. Gratulacje. Wcześniej w latach 1963-1964 Jurek, współdziałał z Środowiskiem politycznym śp. Karola Głogowskiego, którego był ideowym wychowankiem.

                      Jerzy Scheur
